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ŁO WASI 


Kraków 3 maja. 
Dyskusya nad drugiem odczytaniem billa o mi- 
licyi w Izbie niższćj angielskićj zaczęła się na 
dniu 24 p. m. była ona bardzo zajmująca i ważna. 
Trwała dni trzy. Bill znany już jest czytelni- 
kom: pisaliśmy o nim obszernie. Różni on się 
głównie od billu w tym przedmiocie, który był 
przyczyną upadku ministerstwa whigów, sposobem 
rekrutacyi. W dzisiejszym billu jest ona dobro- 
wolna, w dawniejszym była obowiązująca lub 
przymusowa.  Streszczamy rozprawy : 


Sir Lacy Ewans zażądał odroczenia czytania billu 
do trzech miesięcy; odroczenie czytania w zwycza- 
jach parlamentarskich W. Brytanii to jest to samo ce 
odrzucenie billu. Kilku ezłonków poparło propozy- 
cyą, a między innemi z powszechnem zadziwieniem 
lord John Russell. Szef byłego gabinetu, jest wyznać 
trzeba, pełen goryczy i przemawia namiętnie, Chciał 
znów `g- téj kwestyi «robić kweetya g ipetową, a 
dzisiejszych ministrów porównał do zest a brw 
rych dopiero w październiku strzelać wolno, czyniąc 
w tem poprat do stanowiska obranego przez 
hrabiego Derby. Nie zaprzeczał? on nagłości, aby 
uzbroić Anglią przeciw inwazyi, przeciwnie, cytował 
wojny wiekowe Anglii i Francyi s wielką wymową, 
i dowodził, ke inwazya dziś łatwicjspa niż kiedy, 
ale właśnie dla tego, skoro bill jako obrona jest illu- 
zya, trzeba go odrzucić. Jest ras illuzyą, bo nie da 
żołnierzy Anglii tylko najemników. 

Nie potrzebował odpowiadać minister D'Israeli: 
lord Palmerston wziął to na niebie. Z wymową 80- 


bie jedynie właściwą, dowodził jeszcze wyrażniej | 


niebezpieczeństwa inwazyi, szczególnićj ge jatroży 
Francyi, i dla tego oświadczył się za billem. Zga- 


nił i to dość surowo postępowanie lorda Russell; o- 


CZĘŚĆ LITERACKO - ARTYSTYCZNA, 
Z nad Wisłeki 25 kwietnia 1852 r. 


Wielmożny Redaktorze Gazety Czas w Krakowie ! 


Prius mortem speravi jak pisać do Wcpana Dobrodzie- 
ja, i to jeszcze w takim Panie edpuść bzdurnym intere- 
sie. — Jak gdyby ano człowiek nie miał co lepszego ro- 
bić, albo o czóm myśleć; — a Jegomeść tekże co nie 
plujesz pewnie, i much nie dapiesz, tylko masz pracy po 
uszy, jak gdybyś nie miał czóm innóm się zatrudnić , ino 
czytać byle bianialuki! — AJeć nie zawsze Dobrodzieju człek 
bywa panem swojćj woli i swego sentymentu. — Piszę 
więc z woli cudzój, bo tak chce moja żona — a czegóź 
się to w domu nie robi dla okupienia miłego pokoju. 

Ściśle biorąc ani ja, ani moja Żona niepowinnibyśmy 
mieć prawa pisania do Wcpana Dobrodzieja — i pisania 
do tego z takićj okazyi; bo ani ja, ani moja Żona nie 
trzymamy Czasu — i nie masz więc Asędzićj ew re swego 
dziennika żadnych dla naszego domu obligacyj. — Że atoli 
niedawno jakiś kolega mój % nad Sanu, affirmował w obec 
wszystkich, że Czas zamienił się już dzisiaj, dla każdego 
szlachcica w artykuł pierwszćj potrzeby życia, i że się 
bez niego żaden posiadacz większego kawałka gruntu, 
na wsi nie obejdzie; może to będzie in ordine, wylłó- 
maczyć Wcpanu Dobrodziejowi wprzódy, zanim do mate- 
ryi przystąpię — dla czego ja , lubo salachcic — i posiadacz 
także nieszpetnego kawałka gruntu — bez tego pierwsze- 
go artykułu życia obywać się muszę ? — dla czego Czasu 
nietrzymam ? a w konkluzyi tego ów radi ; dla czego 
chociaż go nietrzymam, do Wcpana Dobrodzieja tandem 
pisać ewtremam libertatem habeo!? ; 

e Czasu mój Dobrodzieju nietrzymam, worek mój tylko 
wziąść w téj mierzę in culpam należy. — Worek ten za- 
cny panie, który od czterech lat potężnie się skurczył, i 
który z każdym dniem swoją niegdyś korpulencyą traci, 
któremu notabene (rzecz dziwna) im więcćj chudnie, tóm 
więcój przybywa wierzycieli; worek więc ten proszę wie- 
rzyć, jest pierwszym przeciwnikiem gazety. Wcpana Do- 
brodzieja w moim domu; i zakłada konstytucyjne lub też 
absolutne jak do gustu weto — przeciwko wydatkowi 5 
reńskich kwartalnie. — Za*5 reńskich kwartalnie, jeżeli 


nie parobka, to pewnie tęgićj dziewki dostanie — a czasy | drości, który nam codzień We 
je, że dziś na wsi najkiepściejszy pa- | nisławowie, a nawet 


są Dobrodzieju takie , 


i oati 


‘też tylko administratorem. — 


swiata bo ma wieksze w 
skim zaufanie; nareszcie prosił Izby, aby to wys 
pienie praceiwne dwóch ludzi, tái w T6dyńd: ag 
siadali gabinecie, pie było w parlamencie złym przy- 
kładem. Dyskusyą tego dnia zakończył pułkownik 
Spithorp Żarcikiem, iż lord Russell wydaje ma się 
być podobnym do przekupki sprzedającej ryby, któ- 
ra swego towaru nie mogąc się pozbyć z przyczy- 
ny, iż jest nadpsutym, chciałaby przeszkodzić innym 
ryb zdrowych sprzedawać, 

Dyskusya trwała jeszcze przez dwa dni następu- 
jace, ciągle CA w tém samém kręciła się kółku. 

ówiło wielu członków Izby, większa część utrzy- 
mywała potrzebę krajowćj obrony wtedy nawet gdy 
za odroczeniem projektowanem przez pana wyc się 
oświadczała. Minister D'Izraeli zapowiedzianćj nie 
miał mowy. Minister spraw wewn trznych Walpole 
zreasumował dyskusyą i oświadczył, że projekt ten 
nie jest wcale nowym projektem i obawą inwazyi 
jedynie sprowadzonym, albowiem bill takowy przedsta- 
wić Robert Peel jeszcze w r. 1846 zamyślał, 

Przystępiono nareszcie do głosowania; za odrocze- 
niem było głosów 165, za drugiem odczytaniem billu 
natychmiaetowem, więc przeciw odroczeniu 315, Pe- 
czem bill odczytany został i odesłany do dyskusyi 
w biórze komisyi na 3 maja. 

Wypadku takiego spodziewać |się nie można 
było. Sądzono wprawdzie, że bill przejdzie, al- 
bowiem zdania mężów stanu jak ellington, 
Palmerston ‘Derby i Russell, którzy wszyscy już 
dawnićj za potrzebą billu się oświadczyli, nie 
mogą być obojętne i wpływają silnie na opinią 
Izby. Ale zdrugićj strony „opinia publiczna zmie- 
niła się była nieco w tym przedmiocie; inwazya 
nie wydawała jćj się dziś tak blizką, a przeto 


pio baza angie|-- 
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robek dwa razy tyle warta, co najlepsza gazeta. — Bo 
niech kto co chce mówi, chleb panie to grunt, to pod- 
slawa: całego universum; i 0 glodzie ani między ludźmi 
żyć, ani niemi rządzić niemożna, — Ksiądz proboszcz 
z nad Sanu, utrzymuje wprawdzie, że do rządzenia ludź- 


| mi, tylko wędzidła, ostróg i bata potrzeba. Byłaćby to 


nie zła metoda — i zgodziłbym się może sam na nią, 
gdyby ksiądz proboszcz był przytóm obmyślił, kto to tym 
dwónożnym koniom, w jakich nas wszystkich pozamieniać 
pragnie, obroku do żłobu t stana za drabinę dostarczyć 
powinien; ale kiedy tylko © nahaju pamiętał, a o obroku 
przepomniał , niechaj mi daruje, że mu przypomnę maksy- 
mę Propertiusa: „non omnes morbos una medela juvat.“ 


Z okazyi więc tego obroku, którego codzień więcój u- 


bywa, niema u mnie Dobrodzieju funduszu na strawę, jak 
to powiadają dla serca i głowy» kiedy go ledwie, że na 
strawę dla brzucha wystarczy: — Zowią mnie wprawdzie 
ciągle jeszcze właścicielem większego kawałka gruntu, i 
mnie się samemu zawsze jes%%ze w istocie zdaje, że ten 
większy kawałek gruntu, jest moją własnością, tymcza- 
sem jak przyjdzie do tabliczki Pitagoresa, jak trzeba od 
dochodu 4ry odciągnąć wydatek, który około Śmiu wy- 
nosi, zostanie w kieszeni suma sumarum, coś permodum 
figi; i wtedy zaczynam wąlpić, czy ja tego większego 
kawałka gruntu, doprawdy jestem. właścicielem — czy 
podziewam się przeto, żem 
się w oczach Wcpana Dobrodzieja łucidissine usprawie- 
dliwił, dla czego Czasu nietrzymam ; bo gdzie zamiast 
dochodu figa, a w kieszeni dziura i to co rok większa, 
tam sobie nie jednój potrzeby odmówić wypada. 
Zresztą, jeżeli się już "Panu Dobrodzicjowi mam 
szczerze przyznać; to Sobie zrobiłem w pewnym wzglę- 
dzie votum, że gazet więc trzymać nie będę. W pa- 
miętnym roku 1848, kiedy na całym świecie panowała 
kanikuła, a i u nas z niepospolitą gwałtownością wybu- 
chła, w owym tedy kanikularnym roku, kiedy każdy ga- 
dał co komu ślina na język PTZYNIOsła, a każdy pisał, co 


że wszystko spożyć należy, 
lub pod stołem zastawił ? — 
wtedy razem z innnymi, 


Maja — Wtorek, 


mu się tylko przyśniło, należałem do tych spragnionych 
i zpłódniażydh, ia to nieprzebierając w napojach i stawie, 
jakiemi ich zewsząd częstoweno» byli tego przekonania, 
co tylko kto gdzie na stole, 

einemi więc toasty, pifem 

z owego cebra nowożytnój mą- 
y Lwowie, Krakowie, Sta- 
i Tarnowie! — spadli z nieba umyśl- 


Rok 1852. 
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i obrona krajowa nie wywoływała takiego zapa- 

łu. Dałćj charakter narodowy praktyczny, miał 
ezas obrachować koszta jakie bill za sobą pocią- 
ga. Z tych przyczyn przewidzieć trudno było, 
aby ministeryum większość 150 głosów otrzy- 
mało. 

Tej ogromnój, a niespodziewanćj większości, 
tego tryumfu gabinetu torysów, sprawcą był nie- 
zawodnie szef whigów. Wystąpienie lorda Rus- 
sell złe zrobiło wrażenie, Było, żę angielskiem 
powiemy wyrażeniem shocking: nie było nigdy 
i nie jest w zwyczajach parlamentarnych, aby 
były minister przeciw własnemu wotował proje- 
ktowi dla tego, że go następca przeprowadza. 
Co więcój, stronnictwo whigów wystawił lord 
Russell w kolorze fakcyi, niejako rewolucyjnem. 
To było przyczyną, że peeliści głosowali prze- 
ciw niemu za torysami, Obrazi patryotyzm an= 
gielski, jak to silnie podniósł Jord. Palmerston, 
| umiejący zawsze schlebiać dumie angielskićj. 

Po lordzie Russell najwięcćj tu przyczynił się 
lord. Palmerston do rezultatu otrzymanego przez 
gabinet. Jeżeli, jak się zdaje, lord Russell przy= 
czynił się do wyjścia Palmerstona z gabinetu, 
to powtórny, a może silniejszy od pierwszego 
wziął odwet wicehrabia. Można powiedzieć, że 
lord Palmerston wystąpieniem swojem, jeżeli mi- 
mowolnie poparł gabinet hrabiego Derby w spra- 
wie billu, to bardzo zręcznie porażką zupełną 
whigów i połączeniem w głosowaniu Peelistów 
i innych stronnictw, przygotował drogę do sta- 


nie dla tego ma ziemię— spostołowie ludzkości zaprawiali!— 
az którego każdy e ko mógł SAN | maple rg 
i nienasyeony jak żarłok jaki, obłykałem się w ówczas 
pe dziurki wszystkieh epecyałów — wszystkich mów, o- 
odezw, artykułów wstępnych i nadesłanych etc. etc. — 
które w owym czasie drukowano pe gazetach, w celu za- 
prowadzenia raz przecie raju, w naszćj biednćj Galicyi |— 
Obrzękłem wtedy ile pomnę cały, był nawet czas, żem 
majaczył, jak gdyby w malignie, a kiedy mi wreszcie 
dla ratunku dobrze krwi puścić musiano — i kiedy w skut- 
ku tego szum minął, i dymy zwolna uleciały, niepozna- 
łem przyszedłszy do siebie, ani świata, ani ludzi, ani 
sąsiadów, ani sług własnych; tak to wszystko gwałtowny 
paroksyzm z grunłu peprzemieniał; ale poznałem za to, 
że w czasie mojćj deliryi, z dość zamożnego dziedzica 
bardzo porządnćj włości, wykierowałem się na wcale nie- 
zamożnego właściciela większego kawałka gruntu, który 
kto obsieje albo uprawi?— z którego kto sprzątnie, je- 
żeli się na nim co urodzi? — do dziśdnia jeszcze nie- 
wiem. — Wprawdzie jedna z licznych zapowieści praco- 
witych naszych Misyonarzy, ziściła się już po części pra- 
wie; bọ jeźli się tylko gołizna trochę więcój upowszechni, 
będziemy niedługo wszyscy do raju gotowi; — mimo to 
jednak, wytrzeźwiawszy, podziękowałem Panu Bogu cor- 
dialiter, żę się eo do mnie na tém. tylko skończyło; tò 
jest, że mnie w tym apokaliptycznym czasie, do czubków, 
lub gdzie gorzćj nieschowano|-— Doświadczywszy więc 
raz na sobie, podobnie smutnych skutków czytania gazet, 
zrobiłem sobie votum, Że ich trzymać więcój niebędę.— 
Niech się tam dzieje na świecie co chce — niech sobie 
piszą co im się podoba — powiedziałem sobie: ja pilnować 
będę mojego większego kawałka gruntu, kiedy mi go juź 
Pan Bóg zostawić raczył; — i lak też od tego czasu ro- 
bię Dobrodzieju; — pilnuję gruntu, gazet nie czytam i 
Czasu dla tego nietrzymam. 
Z tego Mashi rps nie wynika jopek 5 żeby 
Czasu w moim domu niebyło. Wiadomo Wacpanu Dobro- 
dziejowi, że zły duch chcąc zgubić z Abe naszego 
Adama, zesłał na niego Ewę» yer go do złego skusiła, 
Dzięki też właśnie mojej Ewie, Czas, owoc w. moim -do~ 
mu w pewnym. względzie zakazany, gości w nim tak wy- 
dnie, jak gdyby W nim był trzymany —i ja nawet, po- 
godnie, jak gdy . : 
mimo. votum, kiedy-niekiedy w niego ukąszę. Przy żonie 
mojej bowiem» bawi panna Justyna, bliska jej krewna, 
cirea 65 lat mająca, którćj brat rodzony, ksiądz dziekan 
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own EE e 


w razie gdyby wybory, jak | no mieć opinią : 


nowczego gabinetu, e 50y 
wnosić można, pokazały, że dzisiejszy w całćj 
swój torysowsko-protekcyjnćj czystości utrzymać 
się nie zdoła. Na tćj drodze stanowisko szano- 
wnego lorda także znaleść się może. 

Kończąc, dodamy, że w wilią rozpoczęcia dy- 
skusyi billu o milicyi, zrobił w tejże Izbie mocyą 
pan Gibson, a poparł ją pan Cobden, o zniesie- 
nie opłaty od ogłoszeń (inserat), cła od papie- 
ru i stempla od dzienników; jako rozporządzeń 
ograniczających wolność druku. Pan D'Izraeli 
oświadczył się za jak największą wolnością pra- 
sy w Anglii, ale oraz za utrzymaniem powyż 
szych dochodów dla skarbu z przyczyn jedynie 
finansowych. Minister ten wypowie ziat jak naj- 
wyraźnićj, iż wolność prasy jak najlepsze ma 
skutki w Anglii, ale że tak nie Fu gdzieindziéj. 
Przytaczamy tu ten nowy dowód odrębności cha- 
rakteru i instytucyj angielskich. "Temperament 
mieszkańców W. Brytanii znosi, a nawet potrze- 
buje pokarmu, który na kontynencie za truciznę 
jest uważany, a instyfucye są tak silne, że dy- 
Skusya nieograniczona jest tylko ciągłym kamie- 
niem probierczym ich potęgi. Mócya pana Gib- 
son żadnego nie miała skutku. 

RENT TOZCONA S IAD EL 

Korespondent nasz paryski pisał wczoraj o li- 
ście pana Montalemberta do dziennika -Univers 
w kwestyi wolności nauczania, gdzie znakomity 
ten mąż innego jest zdanią co do ustawy wyda- 
nej w tym przedmiocie przez zgromadzenie na- 
rodowe francuskie z 1848 r. jak rzeczone pismo. 
Czytaliśmy list i odpowiedź dziennika. Kwestya 
jest tak specyalna i miejscowa, iż nie podnosili- 
byśmy jéj wcale, gdyby nie okoliczność, że nie- 
które dzienniki znajdują w nićj dówód rozdwoje- 
nia w obozie (jak mówią) katolików, i temu roz- 
dwojeniu z pociechą przyglądać się zdają. Wszak- 
że radość tę jako przedwczesną uważając, chce- 
my im kilku słowami oszczędzić decepcyi. 

Zapominają bowiem te dzienniki, że idzie tu 
tylko o ocenienie czyli powyżćj wspomniona usta— 
wa była więcej lub mnićj we Francyi dla swo- 
bód kościoła korzystną, aniżeli te ustawy jakie 
wydane być mają. W tćj materyi każdemu wol- 


w sąsiedztwie, człowiek bardzo bogobojny i przykładny, 
nietylko trzyma Czas, ale go nawet wysoce poważa, a to 
dlstego, że jak powiada, Czas jest jedyną gazetą, co po- 
litykę świata, na wierze katolickićj i moralności gruntu- 
je. Ód ksiądza więc brata dostaje Czas regularnie panna 
Justyna, a od tój znowu moja Żona, i obie czytają go 
chciwie, nie dla politycznych wiadomości, ale szczegó|- 
nićj dla kroniki i części tak zwanćj Literacko-artystycz- 
nój. Moja żona bowiem jest rodem z Krakowa, 1 lubi 
passyami krotochwilne dykteryjki, bo ją wszystko co się 
w Krakowie dzieje bardzo interesuje — i czyta także z pan- 
ną Justyna część literacką ; bo panna Justyna, to światła 
osoba, lubi poezyą i literaturę, a nawet sama pisze jesz- 
cze wiersze i pamiętniki. Od nich więc, jak znajdą cza- 
sem w piśmie Assyndzieja coś więcćj interesującego, al- 
bo jak się o co posprzeczają, albo czego niezrozumieją, 
dostaje się Czas często i w moje ręce; — czylam w nim 
tylko rzeczy o gospodarstwie, powieści i kronikę, i u- 
ważałem, że osobliwie do poduszki, nie złym czasem 
jest kordyałem. 

Otóż przed dwoma mnićj-więcćj tygodniami, panna Ju- 
styna znalazła w części literackićj Gazety Wcpana Dobro- 
dzieja, rzecz podług nićj nader zajmującą, pod tytułem: 
Czarna Pani! Moja żona która o niczóm niemarzy tylko 
o Krakowie, przeczytawszy obydwa numera, oświądczy- 
ła zaraz stanowczo: że Czarna pani, tojest historya je- 
dnćj damy Krakowskićj, dobrze jej znanćj, bardzo nie- 
szcząśliwój, z twarzą bez krwi, białą jak alabaster; 
éo po tém znamieniu poznałaby ją wszędzie, tém bar- 
dzićj, że owa Czarna pani ma białe łóżko, a takie sa- 
go łóżko miała także jej bochaterka w Krakowie, cho- 
ciaż co prawda to prawda, przykryte było kapą ponso- 
wą. Panna Justyna okazała się nadzwyczajnie takim wy- 
kladem Czarnćj pani zgorszoną, i zadeklarowała, że to 
niejest żaden portret, ale ideał, owoc natchnienia jeżeli 
nie objawienia jakiegoś twórczego Pea którego myśl 
wielką i gienialną, ostatnie dopióro słowo poematu od- 
słoni! a na dowód, że takie rozwiązanie sam pocia wy- 
raźnie zapowiedział, zacytowała „własne Jego słowa: 
Otóż nadejdzie dzień, w którym się každa z was w my- 
ślącą różę przemieni. Ta tedy myśląca róża, jest zda- 
niem panny Justyny, tak wzniosłą zapowieścią rozwiąza- 
nia, i zarazem tak pachniejącą przenośnią, że podług 
nij, żaden się jeszcze dotąd poeta na podobną nie zdo- 
był. Jakkolwiek moja żona przyznaje, że myśląca róża 


CHAS. 


a różnica zdań rozdwojenia je- 
Przyczyną do rozdwojenia 


szcze nie stanowi. ; 
o dogmat wiary; lub 


mógłby jedynie być spór 
0 hran NA czysto religijną — co niejest. Rozdwo- 
jenie zatem , możemy pismom tym z pewnoscią 
zaręczyć , NIe nastąpi. Mówimy z pewnoscią 
w przypadku bowiem takiego nawet sporu, ten 
na drodze katolikom właściwej, w każdćj religij- 
nój wątpliwości wiarą przepisanćj , rozstrzygnię” 
tymby został wyrokiem nieodwołalnym i ostate- 
cznym kościoła Rzymskiego. Znając zaś wiarę 
i zasady stron obu, dodamy, że w obec tego try- 
bunału najwyższą prawdę jak najwyższą powa- 
gę posiadającego, zgoda nastąpiłaby wiele pier- 
wćj aniżeliby do rozdwojenia przyjść mogło. heis 

Ale powtarzamy raz jeszcze, kwestya o którćj 
jest mowa w liście p. Montalemberta, nie jest te- 
go rodzaju, aby najwyższego potrzebowała roz- 
jemcy, powiemy. nie wywoła nawet dziennikar- 
skićj polemiki. Mamy ją już za skończoną. 
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Poznan i maja. 

Miejscowych wiadomości bardzo mało jest do doniesie- 
nia, z ostatniego tygodnia — Ciągle przenikliwe zimno, 
nadzwyczajnie zastrasza rolników, i skargi na stan zasił” 
wów, i lo zbóż wszelkich, bardzo są ogólnemi. Mamy tu 
obecnie roki sądów przysięgłych, ale sprawy odsądzone, 
mało budzą interesu, bo w ogóle same zwykłe zbrodnie 
na stół przychodzą. j j 

Układ kartellowy z Rosyą, w ostatnich dniach nastę- 
pującego wypadku był powodem — jakiś zbieg z króle- 
stwa, dobrego podobno prowadzenia się bo już kilka lat 
w jednóm miejscu przebywał, na drodze, będąc odpro- 
wadzanym do granicy, celem wydania, śmiertelne sobie 
rany zadał, i jest wątpliwość, czy znich wyleczonym z0- 
stanie. 

Deputowany Miszewski, przybył podobno do Poznania, 
jak mówią mandat złożywszy, W braku miejscowych wia- 
domości, nie może nie zatrudniać publiczności, propozycya 
rządowa, lzbom w Berlinie przedłożona, formacyi Izby 
I. się tyćząca, raz ze względu, że jest pierwszą tego ro- 
dzaju a w życiu parlamentarnćm co do formy i treści, po- 
wtóre, że prawdopodobnie od nićj zależeć będzie, tj. o 


rzyjęcia lub odrzucenia, czy konstytucya się ustali czy 
leż usuniętą będzie. Ostatnia przypuszczenie, jużby na- 


wet i wtenczas miejsce miało, gdyby przyjętą została. 
Proponowane wymazania kilku ważnych artykułów kon- 
które innemi w tójże konstylucyi zastąpionemi 


z twarza bez krwi, białą jak ala- 
przyjaciołki, przecież z uwagi, że 
autor raz tylko o myślącćj róży mapomknął, a cztery 
razy jak najwyraźnićj o twarzy bez krwi, białćj jak ala- 
baster napisał, moja żona obstaje przy swojćm zdaniu i 
twierdzi: że Czarną pania zna doskonale, że to jest 
prześliczna osoba mieszkająca W Krakowie; którą do pój- 
Ścia za mąż zmuszono i którą kochanek zdradził; że żyła 
z nią w przyjaźni etc. etc., i dlatego moja żona wygląda 
z upragnieniem końca tój awantury, boby się rada do- 
wiedzieć, jak się też finalmente jej przyjaciołce. powo- 
dzi. Do kompletu wmięszał SIę do tego wszystkiego 
ksiądz brat panny Justyny; który po raz pierwszy bardzo 
jest z Czasu niekontent. Ksiądz dziekan bowiem w Czar- 
nój pani nie widzi eni powieści, ani poezyi, tylko jak 
powiada, oczywiste głupstwo i jawną herezyą — głupstwo, 
bo zdaniem jego, niema. w tóm wszystkićm ani sensu, ani 
treści, ani celu; — herezyą, bo Czarna pani obraża je- 
dną z najkardynalniejszych prawd religii naszćj, wedle 
którćj , ciało umiera i chowane bywa, ale dusza jest nio- 
śmiertelną, a autor Czarnój pa” napisał wyrążnie : że 
dusza jej w własne skrzydła obwinięla, leży pochowa- 
na na jakimś cmentarzu! Otóż tój duszy pochowanćj 
na cmentarzu, ksiądz dziekan W żaden sposób strawić nie 
może, równie jak i drugiego VStepu, w którym autor u- 
trzymuje: że dusza czarnćj PaM? poz była w jej 
włosy, i ostatnią konwulsyć old a się z owćj ple- 
cionki, i poszłu pó nad lampy; Lg rwawe płólno prze- 
kłute tysiącami igiet.. Siedlisko duszy mieścić we wło- 
sach i przyrównywać ją do „daje płótna przekłute- 
go tysiącami igieł, jest zdaniem księdza dziekana jawnóm 
bluźnierstwem; i ksiądz dziekan pocs się tylko na- 
dzieją, że koniec Czarnćj pam wóża i zapewne powo- 
dy, które autora do napisania podo 3s ae rzeczy skłoniły; 
i wyjaśni je niezawodnie w sposób, serie myśli, jako 
dowód aberracyi zapalonego móŻgu, JA i$ Deus ec ma- 
china jak najuroczyścićj potep  . . À 

Moja żona więc , panna Justyna ! ksiądz dziekan, wy- 
glądali i wyglądają do dziś dnia Z upragnieniem końca 
Czarnój pani; a gdy niewiedzieć dlaczego w Gazecie 
Wepana Dobrodzieja, końca tego niewidać, udali się do 
mnie o pośrednictwo i prosili; ażebym do  Assyndzieja 
napisał, i o koniec owéj Czarnój pani jak: najsolennićj 
orędował. 


Wezwany przez moją żonę © interwencyg do Wcpana 
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[bye nie mają, tylko quanfiłatiwnie się różnią od żądania, 


zupełnego zniesienia konstytucyi, co zaś do treści z ta- 
kiem żądaniem na równi stoją. 

Dzienniki niektóre, stawiają pytanie, tój nowój od Izb 
żądanćj zmiany, jako votum zaufania, którego korona od 
Izb żąda. Takiego pomieszania wyobrażeń pojąć trudno, 
Jasnem jest bowiem, że w podobnych stosunkach jak co 
dopiero we Francyi widzieliśmy, naczelnik rządu, jest 
w potrzebie i możności żądania votum zaufania od kraju: 
tam jednak gdzie są Izby, tylko każdoczasowe ministeryum, 
podobne votum Żądać i otrzymać lub nie otrzymać może; 
ministeryum, „jako władza zmienna, nigdy zaś korona, bo 
cóżby nastąpić musiało, gdyby lo votum tak postawione, 
odmówionem być miało, bo przecież wiemy że korona ustą- 
pić nie może. Cała więc w tćj formie wniesiona propozy- 
cya, uważaną być musi jako jedynie i koniecznie do kon- 
fliktu prowadząca. Może konflikt jest celem ostatecznym 
i wykazującym że konstytucya, jest zupełnie niemożliwa. 

Wiadomym wam jest rezultat ostatnich obrad i głoso- 
wania w tój materyi. W lenczas, arystokracya pruska, 
praw swych broniąc, a zarazem zasad zachowawczych, 
przeciw podobnym i nawet mnićj absolulnym projektom 
o Izbie tój się oświadczyła: ciekawiśmy, jaką dziś na tak 
postawioną kwestyą da: odpowiedź. Czy dla uniknienia, 
pozoru oppozycyi przeciw koronie „| zaabdykuje swój cały 
wpływ, zaprzeczy ideom konserwatywnym, czy grunt na 
którym pozycyą zabrała, z pod nóg swych usunie. Dziś 
dla nićj kwestya tak jest postawioną, że jéj votum sta- 
nowczo wyjaśni, czy stoi i działa na podstawie zasad, czy 
jest niepodległą podporą tronu, jakby być winno, czy też 
li wyrazem dworactwa. 

Ale kwestya ta innym innąsię być zdaje : nie widzą w niej 
votum zaufania lub niezaufania. do korony, tylko jako vo- 
tum zaufania lub nie zaufania, do dzisiejszego i przyszłych 
ministeryów, a więc do biórokracyi. Według tych walka 
dziś się tocząca, toczy się między arystokracyą a bióro- 
kracyą, a proces jakim do tego przyszło warto przejść 
i rozważyć. W roku 48ym gdy demokracya była u władzy 
użyto przeciw niej stronnictwa tak zwanego konstylucyj- 
nego, i osiągnięto zwycięstwo; przeciw stronniciwu kon= 
stytucyjnemu, użyto w 1849 i następnych sił arystokracyi, 
iznów tamtych, temi siłami zniszczono, teraz przyszła 
kolej na arystokracyą i biórokracya rzuciła jéj- w obecnćj 
kwestyi rękawicę, i to tak zręcznie, że arystokracya albo 
w konflikt z koroną wnijść musi, albo też być instrumen- 
tem własnego zniszczenia, własną abdykacyą podpisać. 
W Prusach z tćj przyczyny, kwestya ta tak decydownie 
się stawia, że nie masz dostatecznego materyału w kra- 


d|ju, z któregoby korona od razu parostwo dziedziczne 


stworzyć mogła, musi więc przy nominacyi z góry, bió- 
rokracya znaczne miejsce w Izbie Ićj znaleść; czemu za 
pobiegały przepisy dotąd stojące w konstylucyi, że obok 
przez korone mianowanych, dziedzicznych i dożywotnich 
parów, w Izbie 4éj zasiąść mieli, parowie wyborem do 


Dobrodzieja, przeczytałem i ja ową Czarną panią, przed- 
miot tylu oczekiwania i takićj niezgody, a przeczytawszy, 
zdaje mi się, że Czarnćj pani nie już końca, ale co gor- 
sza, początku nawet brakuje! Mojem zdaniem, autor Czar- 
nój pani, jest jednym z maroderów owćj wielkićj armii 
ideologów, którym ciągle szumi w głowie, i wiecznie za- 
pewnie szumieć będzie. Prosimy więc Wcpana Dobro- 
dzieja wszyscy, ja 0 początek, a moja żona, panna Ju- 
styna i jej brat o koniec Czarnćj pani, żeby dać saty- 
sfakcyą jednemu z nas, bo jeden z nas koniecznie słu- 
szność mieć musi; a lubo nie:będąc abonentem Czasu, 
do żądania czegoś podobnego od Wcpana Dobrodzieja, 
niewiele mam prawa, wywdzięczając atoli jego uczynność 
dla mnie, obowiązuję się zaprenumerować na gazetę pań- 
ską, w razie otrzymanego wyjaśnienia, bo się też do 
wiosny, i czasy może da Bóg przecie poprawią. 

Z wysokićm poważaniem najniższy sługa, .... X. 


, Niewątpić, że jak nas, tak i czyłelników ubawi humor 
i krytyka autora powyższćj korespondencyi z nad Wisło- 
ki — wszakże z drugićj strony przykro nam, że ani do- 
mysłów żony jego, ani przeczuć panny Justyny, ani dą- 
sów księdza proboszcza, ani własnych jego stanowczych 
twierdzeń, ani zbić, ani objaśnić, ani zaspokoić możemy. 
Z prostćj przyczyny, że dostaliśmy tylko urywki z ob- 
szerniejszego utworu napisanego w sposób Dantowski, i 
równie jak płód florenckiego poety, żyjącego w smutnych 
chwilach rozterek i wojen, osłonionego tajemnicami prze- 
nośni i symbołów, niezawsze jasnych i pojętnych dla tych 
zwłaszcza, co radziby najsubtelniejszą, najbardzićj oder- 


wana myśl, mieć wyłożoną dotykalnie, przystępnie, z 0- 
'szczędzeniem trudu odgadywania i zgłębiania. 


Aczkolwiek tedy humor jowialny i prosty, zdrowy wiej- 
ski rozsądek, podobnie jak le gros bon sens Sancho- 
Pansy, zawsze tryumf chwilowy odniesie nad bujnóm i sen- 
tymentalnómi marzeniami rycerza Manchy, nieidzie zatóm, 


| żeby utwór jednego ż najznakomitszych naszych pisarzy, 


miał już bez ratunku upaść pod tym ciosem śmiertelnym. 
Przypomnijmy sobie, jak w swoim czasie, le gros bon 


sens naszych literackich rutynistów, nażartował si b 
| so ip A ę grubo 
z Dziadów i Maryi i Sonetów. Wiedząc, na czóm się 


ta walka skończyła, bądźmy ostrożniejsi w sądach, aby 
się w końcu niepokazało, że tam gdzie potrzeba brać 


miarę prętem lub sążni a 
linijkami, b sążniem, my przychodzimy z calem lub 


CZA S$. 
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Izby przesłani, przez wyborców najwyżćj w kraju opó- 
dalkowanych, przez reprezentantów wielkićj posiadłości 
ziemskićj, która jednakże do dziedziczności stosowną nie- 
była. Dziś więc najwyraźnićj, kwestya przez rząd posta- 
wioną została, między arystokracyą, a biórokracyą. 

Rezultata kwestyi tylko następnemi być mogą: Jeśli 
propozycya rządowa przyjętą będzie, biórokracya stanie 
się wszechwładną; jeśli następnie arystokracya za rzą- 
dem z położenia kwestyi się oświadczy, zaabdykuje naj- 
zupełniej i zrzecze się swych zasad, wpływu i powagi 
jaką mieć zaczynała. Ostatecznie korona wnijdzie w tru- 
dne bardzo położenie bo natenczas jedna tylko Izba i to 
druga wpływ i wagę w kraju mieć będzie i veto tćj zu- 
pełnie za veto korony uważanem będzie być musiało, co 
koronę osłabi. 

Gdyby zaś propozycya rządowa odrzuconą być miała, 
cò nastąpi, przewidzieć trudno po formie w jakićj posta- 
wioną jest szczególnićj gdyby arystokracya niepodległą, 
a zatem przeciwną się. okazać miała, a tém samem wraz 
z Isbami w konflikt z koroną zaszła. š 

Co do naszych posłów, nie wiem jakie stanowisko obe- 
cnie zajmą w tój walce. Zawsze z pewnością najlepszego 
dobra prowincyi upatrywać i Śledzić będą, jak w każdéj 
innój kwesty. Bodaj czy znów oni decyzyi w swych rę- 
kach mieć nie będą jak już dwa razy, kwestyą te oni 
decydowali. Dziwnym byłby wypadek fatum rzec mo- 
żna, gdy oświadczając się przeciw, odrzucenie zdecydo- 
wali, a tem samem konstytucyi koniec sprowadzili, utwier= 
dziwszy ją swemi głosami przy tój samćj materyi przed 
dwóma Iatami. 

Cokolwiek bądź nastąpi, jest to jedna z najważniejszych 
chwil, co do wewnętrznego życia państwa pruskiego, któ- 
ra i na stosunek jego na zewnątrz nie zostanie hez wpły- 
wu, a która może stosunkami zewnętrznemi w tćj chwili 
po części wywołaną została, 


Wieden i maja. 

ó Pomimo wyraźnie oświadczonćj woli J. C. Mości Ce- 
sarza Mikołaja, żeby przyjęcie jego w lutejszćj stolicy 
nienaraziło ani wysoki dwór, ani miasto na żadną wystawę, 
robią się tak w pałacu cesarskim jak i w magistracie wiel- 
kie do uczczenia godnie tój wizyty przygotowania. Cesarz 
jakem doniósł , mieszkać będzie u barona Mayendorff w ho- 
telu poselstwa, gdzie wysiądzie również jenera? Orłow. 
Reszta świty cesarskićj ulokuje się w hotelu „zum Rómi- 
schen Kaiser*.* Do parady wojskowéj zapowiedzianéj 


na iOgo już się pułki ściągają. W pałacu oprócz wiel- 
kich obiadów, będą wieczorne zabawy i fety. W operze 
włoskićj przygotowują na obecność Cesarza nowy balet 
pod tytułem „Odetta.“ Mówią, że jednego z tych wie- 
czorów miasto będzie oświeconćm. i 

Wczoraj wieczorem wyjechał do Warszawy drugi se- 
kretarz poselstwa rosyjskiego p. Mericzyński. 

Stosunki przyjazne między Francyą, Austryą i Rosyą, 
zdaje się, że się utwierdzają. Na obiedzie danym wczo- 
raj przez p. de la Cour na cześć ministra p. hr. Buol 
Schauenstein znajdował się między innymi dyplomatami 
i poseł rosyjski, p. de Mayendorff, który daje jutro po- 
dobny obiad u siebie i na którym znajdować się będzie 
poseł francuzki. 

Dzisiejsza wyprawa do Prateru zeszła z powodu deszczu 
na zwykdćj przejazdcę. Nie było ani wspaniałych jak 
przeszłego roku, powozów, ani t:umu ciekawych krążą- 
cych pieszo. 

J. C. Mość jest od trzech dni na polowaniu, i wróci 
zapewne jutro do stolicy. 


. Wiedeń 2 maja. 

6 Dzienniki rozmaite i między innymi Gazeta augsburg- 
ska zapewniają, że trzy dwory północne zrobiły urzędo- 
we przez swych posłów w Paryżu oświadczenie przeciw 
ogłoszeniu Cesarstwa we Francyi. Dziennik angielski Times, 
który ma bliższe jak inne z dyplomatycznym światem sto- 
sunki, donosi tylko, że gabinety berliński i petersburg- 
ski zrobiły podobne oświadczenie w formie. odpowiedzi 
gabinelowi wiedeńskiemu, lecz, że gabinet petersburgski 
nie przeciwko Cesarstwu w osobie Ludwika Napoleona, 
ale przeciwko Cesarstwu dziedzieznemu w jego famili się 
zawarował. Na te i tym podobne wszystkie wiarogodne 
a jednak jak widzicie sprzeczne z sóbą zaręczenia, prze- 
$yłam wam Z mojéj strony następne: że dwory północne 
w téj kwestyi żadnego dotąd kroku niezrobiły, a to z po- 
wodu, że mają pewność i przekonanie, że bez ich po- 
przedniego zezwolenia, Ludwik Napoleon z monarchią na 
swą korzyść. niewystąpi. Jak przyjdzie do układów w téj 
mierze między Paryżem a trzema dworami, wtedy nastąpią 
dopiero noty i oświadczenia. Owóż podobnych układów 
jeszcze Napoleon nierozpoczął, i wątpię żeby w tćj chwili 
o rozpoczęciu ich myślał. , 

Poseł neapolitański książę Petrulla wyjeżdża po jutrze 
do Neapolu. W jego nieobecności prowadzić będzie in- 
teresa Neapolu p. baron Brochetti, który tu przybył wczo- 
raj, i który dziś już został przedstawionym p. hr. Buol 
de Schauenstein i niektórym członkom dyplomatycznego 


ciała, 
—— 


Przegląd Polityczny. 
Pismo gabinetowe nabawia posłów pruskich obawą; ca- 
ła bowiem opozycya ze stronnictwa krzyżowego, wala 
się, czyli ma głosować we własnym interesie, czyli też 
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z koroną. Deputowani prawój z obu lzb porozumiewają 
się z sobą nad dalszóm postępowaniem, i chcieliby cho- 
ciaż ułargować dożywotnie i dziedziczne paróstwo. 

Posiedzenie kongresu celnego znowu się odbyło. Utrzy= 
mają, że posłowie Saksonii, Wjrtenbergu, obu Hessyj i 
Nassau przedłożyli wnioski, oparte na uchwałach zjazdu 
darmstadzkiego. p 

Sejm gotajski, przyjął ryczałtem nowe prawo organicz- 
ne dla księstw Koburg i Gotha, ; projekt zupełnego tych- 
że księstw połączenia. 

Ministeryum bawarskie przędożyło Izbie wiele nowych 
projektów do praw. Pierwsze uchyla przestępstwa dru- 
kowe z pod sądów przysięgłych, drugie zaprowadza kau= 
cye dziennikarskie, Wzecie zniża dyety deputowanych, 
czwarte zmienia podatek rękodzielny. 

— Miesiąc bieżący pamiętny będzie w rocznikach fran- 

cuskićj przysięgi. To też oprócz nowego w tym przed- 
miocie dekretu dla urzędników skarbowych, nic wcale nie 
przynoszą dzienniki francuskie, 
_ Prace Ciała prawodawczego i Rady stanu, są beż in- 
interesu. Ta ostatnia ma jak wiadomo rozstrzygnąć kon= 
flikt o dobra orleańskie. Nie od rzeczy będzie może 
przypomnieć, że jakikolwiek wyda wyrok, stósownie do 
konstytucyi, prezydenta on nieobowiązuje. 

Zresztą zamiana reńty WAJA na 3%/,, O którćj zdania 
dzienników niżćj podajemy; uroczystość 10go maja; po- 
głoski o cesarstwie i artykuły w Public; (zobacz niżej), 
głównie zajmują publiczność, l 

— Większość otrzymana przez gabinet augielski w mo- 
cyi p. Loke-King, jest nowym dla torysów zwycięstwem. 
Zapóminać bowiem nietrzeba, że mocya ta sama prze- 
szłego roku sprawiła kryzys ministerstwa whigów. Mowa 
p. dlzraeli jaką powiedział, była znakomita. Mówią, że 
whigówie nowego szefa sobie wybiorą. (| 

Kwestye religijne, coraz większe przybierają rozmiary. 
Dysydenci rządają gwałlem oddzielenia kościoła od pań- 
stwa. Byłby to upadek anglikanizmu. Radykaliści popie- 
rają ich życzenia jest to bowiem jednem z artykułów ich 
programatu. Wszystko wnosić każe, że na tem polu naj- 
zaciętsze w krótce stoczą się walki. 

— Wybory prezydenta są przedmiotem zajęcia wszyst- 
kich umysłów w Ameryce. Wypadku przewidzieć nie mø- 
żna codzień się bówiem szansy kandydatów zmieniają. 

Królestwo Polskie. 

Warszawa 1 maja. Donieśliśmy już w szczejtó- 
łach o okropnym pożarze, który wybuchł w ńocy 
z dnia 26 na 27 z. m. w fabryce pieców porcela= 
nowych zakładów fabrycznych pana Piotra Steinkel- 
łera na Solcu, a który podniecany mocnym wiatrem 
rozszerzył się zwielką gwałtównością do części za- 
budowsań dotykających fabryki pojazdów i młyna pa< 
rowego panu Piotra Steinkellera, oraz do zabu- 
dowań ńależących do fąbryki machin Banku Polskie- 
go ma Solcu. Jakkolwiek ogromną jest strata pienię- 
Żna pożarem tym żrządzóna, szczęśliwi jesteśmy, że 
możemy już dzisiaj dotieść na najpewniejszćj zasa= 
dzie, że robotnicy użyci w zakładach Banku Polskie- 
go i pana Steiukellera będą mogli roźpocząć na no- 
wo roboty swoje. Rzeczywiscie żaden z warsztatów 
w fabryce machin Banku Polskiego uszkodzonym nie 
jest. Machiny rolnicze, budowy pana Stanisława 
Łilpop, tak te które w skutek obstalunków właści- 
cieli ziemskich wykonane zóstały, jak i te których 
wykonanie rozpoczęto, nie doznały szkody. Zbiór 
modeli giserskich jest nienaruszony; a za 4 lub 5 
dni, jak skoro tylko wybudowaną będzie szopa tym= 
czasowa i wszystko uporządkowane, prace na dawną 
stopę wznowione zostaną. 13m Sposobem wypadek, 
który dotknął fabrykę ulecką, a którą Opatrzność 
od zniszczenia zachowała, Me narazi na stratę lub 
opóźnienie, ani publiczność W Obstalunkaca machin 
rolniczych i ianych szczegółów mechanicznych lub 
odlewowych już uskutecznioByCh lub uskuteczniać się 
mających, ani liczne rodziny robotnicze w utrzyma- 
niu swojem nie doznają uszczerbku, (K. W.) 


Krancya. 
Paryż 28 kwietnia. O dekrecie tyezącym się ga- 


miany renty 444%, na 3%, który podaliśmy wczoraj, 
piszą Debaty: 


„Publiczność czytając ów śekret, zada sobie z pe- | 
|rze, są jeszcze we Frantyi republikanie według kon- 
/stytucyi Marasta? Czyliż, niechaj czytelnicy wyba- 
|czą nam iż użyjemy tego porównania, ulepioną bie była 


wnwścią, lub też już sobie Z4%d%0 pytania: Jakie są 
jeszcze dalsze operacye których konwersya rentów 
wymaga? Jest więc jeszcze W tem coś innego jak 
wypłacenie rent które się zamienić nie chciały? Da= 
lćj, co to jest ten zapis rentów 30/9 czyli to jest 
pożyczka? ajeżcli jest pożyczka , Czemuż w nićj nie- 
ma ani kopkurencyi ani jawaosCi, stósownie do art. 
17 dekretu 14 marca o konwersyj? "Tem bardzićj 
wypadałoby wiedzieć jakie 54 Warunki téj pożyczki? 
Oto pytania jakie sobie zada publiczność, i to nie 
wszystkie. s f 
„załować trzeba, jakkolwiek. najsłuszniejsza cie- 
kawość niedyskrecyą jest dzisł&j, Że Monitor nie 
przyłączył do dekretu objaśnień ułatwiających jego 
pojęcie. Zaprawdę warto było to zrobić, skoro w koń- 
cù publiczność płaci rentę jek inne wydatki państwa; 
warto było jéj powiedzieć Jasim Sposobem staje si 
milionów i pół, renty 30 w zamian 
summy prawie równćj renty 4'/,/o która się znosi. 


dawna opisali, opowiedzieli prawie 


ścioła, i przysięgi Izb państwa, su 
tylko kweśtyą forihy, 


„Każdy zrozumie, że to czego Monitor ni i 
orc a niegoteófiky.a "Tipiad aras 
rozbiera, Podobnie prawie jak Debaty tą kwestyą 


Constitutionnel widzi w dekrecie koniec tylko o- 


peracyi konwersyi i tak re ; i S 
ta rent 41,9, 4,475,000 e aaaea ayas prze 
i ; pioną została przez 
rząd w miarę jak na plac przychodziła. W zamian 
renty 4'/,, rząd daje 4,408, fr. rent 3%. Można 
oszacować, że 4,475,000 rent 4%, płaconych na što- 
ę 100 fr. A) gry blisko 106 milionów. 
ás 4,408, fr. renty 3%, za 100 milionów jest 
tó kurs blisko 68 fr. renty 8%. Kurs ten jest wy- 
starczający, zwłaszcza, Że, podczas operacyi 30, 
renta stała w kursie przeszło 69, zatem o blisko 
1'/, franka tylko w wyższym kursie, a pożyczki za- 
wsze się robią w niższym kursie niż ten jaki był 
w wilię operacyi. 
„Operacya zatem jest tylko zmianą prostą rentów 
4'/, na renty 8%, Skarb na tóćj zmianie zyskuje 
rocznie 72,000, gdy nie będzie potrzebował płacić 
zaległości tylko za 4,603, zamiast za 4,473,000. 
Zyskuje kredyt publiczny, albowiem smutną jest rae 
czą, że dług francuski jest po większćj części wren- 
tach 4'/4%/,, Cokolwiek stań ten zmieni jest korzy- 
stne dla finansów. Nie mała to rzecz przenieść część 
kapitału nowego długu do summy 100 milionów 
z 4'/,% na 3%,.* 
Artykuł z le Public o którym mówiliśmy we 


wczorajszym przeglądzie politycznym, jest następują- 
cy, pod tytułem: Niechaj przyjdzie (Laissons venir.) 


„ła dni dwanaście, 10 maja, w dniu powiedzmy 
mimochodem, w którym według téj biedaćj konsty- 


tucyi 1843 miała się skończyć władza prezydenta 


Ludwika Napoleona , armia cała odbierze z rąk swego 
szefa, który j èt zarazem szefem państwa, orły ma- 


jące stać się symbolem jćj poświęcenia, ożywić tra- 


dycye honoru i sławy, poświęcić jéj missyą wale- 
czności i zdrowia pibliEkab go: (sAłut pyDIIBJ: „Jeżeli 
dzień ten, który ma być wielkim pomiędzy najwięk- 
szemi dniami w naszćj historyi, oczekiwany jest przez 
wielu ż gorącą nadzieją, przez niektórych wygląda 
ny on jest z trwogą. Przypatrzmy się szczerze, na- 
da i trwogom. 

„Cóż mówi w tćj chwili, cała Europa? Że akla- 
macye armii posadzą na tronie 10 maja nowego Ce- 


zara; że godła i krzesło konsularne, nazywać si 
tąd będ 


od- 

ri berłem i tronem; że koronś Gby watelska; 
na d. 21 grudnia r. z. udyamentowaha 8 milionami 
głosów, zamieni się w cesarski diadem; ŻE pełną 
chwały nazwę Ludwik Napoleon prezydent Rze- 


czypospolitej francuskiej, zastąpi tytuł dziedziczn 
Jego Cesarska Mość Wapołeow T ró Cesarz Frans 


cuzów. Otóż to mówi Europa a nic innego. 


„W ićj uroczćj hipotezie nic nas nie dziwi i nic 
nas nie trwoży. Przepowiedzieliśmy ją oddawna, od- 
awn i dośrównie, pod- 
pisali naszem nazwiskiem, stwierdzili wiarą -Mamy 
więc prawo ją rozbierać, i nadać jéj to czego jej 
jeszcze brakuje, rzeczywistości i życia. 
„Jeżeliby aklamacye armii zażądały, zaproponowa- 
ły i narzuciły Cesarstwo, dowodziłoby to tylko je- 
dnćj rzeczy, to jest, że Cesarstwo oddawna już ist- 
nieje. Gdyby na polu Marsowem zdarzyły się takie 
wypadki iż Napoleon, trzeci z liczby, nie miałby nic 
innego do zrebienia wróciwszy do pałacu, jak napi- 
sać do arcybiskupa aby przygotował kościół Notre- 
Dame, i do papieża aby przyjechał go tam święcić, 
te wypadki dowiodłyby tylko jednćj prawdy więcćj, 
to jest, że armia nie wynalazł Cesarstwa. Fakt, 
fakt tak znaczny nawet jakim jest manifestacys ar- 
mii która się armią francuską nazywa, na korzyść 
zmiany rządu, fakt powtarzamy, nie jest przyczyną 
ale następstwem. iemy, że wiele dobrych obywa- 
teli życzy sobie cesarstwa, że niektórzy go się oba 
wiają; wiemy, że nieprzyjaciele porządku i Ludwika 
Napoleona, co na jedno wychodzi, obawiają się, lub 
też w celach bezbóżnych takie same wyrażają ży- 
czenia; ależ raz jeszcze mówimy, że te nie rewia 
10 maja któraby położyła koviec Rzpitćj. Potwier- 
dziła by go tylko i nic więcćj. © 4 
„Obaczmy tylko: czyliż, bądźmy w dobrćj wie- 


przemiana Rzpltćj d. 2go grudnia, wyciosana w mar- 
murze 21 tego miesiąca, inaugorowana i pobłogosła= 
wiona 1 stycznia tego roku, wystawiona i uwiecznie- 


ina w Tuilieryach 29 marca? śpi po owym potrój- 


modłach ko- 
facyń CeS8Tr- 
stwa w miejsce Rzpltćój može być ćżćm ińićm jäk 
jak tylko prostą WyTaŻów zmia- 
nA? Jestże wreśźcić na świecie, W chwili kiedy to 
piszemy, pańujący bardzićj prawówiłty a óraź półę: 
Żliicjszy, szef pźństwź siłtiejszy przywiązśnićm i 
zśdifańien swego lad jak Ludwik Napoleón, w jaki- 
kölwiëk ibriy jest tytał, i pow jakąkolwiek wzywa 


6 się fór: Sies AS 
€ „Pórzrządóm tylko wystarcza porówa źwierzchnoz 
ści i połowa wolności, tak jak naturom niedoskona= 


nym chrzcie głosowania powszechnego, 


& 


CHAS. 


KK A EO WO 
| 


łym potrzebą 
resów: Dzięki Bogu , 0 SDA | 
polityczna skończyła Się u nas: zwierzchność, zwierz- 
chność sama panuje, rządzi, chce, rozirzyga, wyko- 
nywa i rozkazuje. Mumniejsza oto jak się nazywa! 
„Jeżeli Francya pragnie cesarstwa, to cesarstwo 
jest bliskiem. Gdyby cesarstwo być nie miało, lud by 
go nie wzywał. Przypomnijmy sobie mowę z 25go 
marca, jéj treść dążność i cel są dzsłownie takie: 
„Trzy razy mogłem być cesarzem i trzy razy od- 
mówiłem: kiedy nim być zechcę, Francya chcieć bę- 
dzie abym nim był.* Aby tak mocne i wzniosłe wy- 
rzec słowa, potrzeba mieć to, co książę prezydent, 
sam jeden może w całćj Francyi w ta wysokim po- 
siada stopniu, wiarę, tę wiarę co góry prapnonh, po- 
wiedział? Chrystus, i która w dniu gdzie Jej zeru” 
chnąć ziąrnko piasku wypadnie, nie będzie się oglg- 
dać czyli się ono Rzecząpospolitą lub monarchią na- 
zywa. ; s 
Niechaj przyjdzie! Idźmy na rewią 10 maja, tak 
jak idziemy na wszystkie uroczystości gdzie nas po- 
wołuje człowiek opatrzny któregośmy wybrali. Bóg 
z nim: ateusze polityczni tylko o tem wątpią. Naro- 
dy, powiedział de Maistre, mają rządy na jakie za- 
alugoja. Gdybyśmy nie warci byli tylko Rzpltćj, po- 
trzebaby zachować Rzplię: lecz jeżeli godni jesteśmy 
cesarstwa, cesarstwo jest. Niechaj więc przyjdzie! 
— Indépendance Belge pisze: „Jeden £ naszych 
korespondentów donosił niedawne, że prezydent sko- 
ro odwoła się do ludu żądając cesarstwa, postawi 
kwestyą w sposób potępiający wyraźnie i kategory- 
cznie każdą inną formę rządu. Zdanie to nie było 
bezzasadne. Jeżeli nie jest ono w myśli prezydenta 
to jest w myśli ludzi Akay o otaczają. Le Public 
organ najwięcćj elizejski R aje artykuł p. Amedće 
de Cósćna pod tytułem: Cesarstwo, Rzeczpospolita 
lub Monarchia. W tym artykule p. Cesena dowo- 
dzi 1) że są tylko 3 formy rządu, 2) że Francya 
nie ma żadnćj z nich , ale formę bękarcią: Cesarstwo 
w gruncie, Rzeczpospolitą na powierzchni, 3) że 
cesarstwo jest daleko wyższe od dwóch innych form, 
kończy zaś temi słowy: „Niechże więc naród będzie o 
radę spytany. Niech się spytają ludu czyli chce-Rze- 
czypospolitćj, monarchii lub cesarstwa. „Rz d spy- 
tać się powinien. Francya niechaj odpowie. luecz na 
Boga, skończmyż raz przecie z temi wybiegami po- 
litycznemi, z temi systematami bękarciemi, i rządami 
prowizorycznemi !* k 
— Pan Teste były minister za Ludwika Filipa, 


sławny procesem, jeżeli się nie mylimy z 1847 r. 
procesem wielce gorszącym bo o przeniewierzenie się, 


umarł w Paryżu. Dzienniki orleańskie szumne pi- 
szą nekrologi. Nie odmawiamy wielkićj zdatności a 
nawet zasług w usługach publicznych zmarłemu, nie 
potępiamy go bynajmnićj; ale nekrologów powtarzać 
nie widzimy potrzeby. 

Paryż 29 kwietnia. Monitor podaje dekret nastę- 
pujący: „W miesiąc od d. igo maja r. b. urzędnicy 
wszystkich segn i różni oficyaliści z l Gjat a mare 
bowego zło rzysi w rocie przepisanej arf. 
gieti sie pi A uilleryach 28 kwietnia 1852. 
Ludwik Napoleon. 

— Margrabia Lawalette wróci do Konstantynopolu 
w téj saméj godneści ambasadora. j 

— Bytność p. Rayneval posła francuskiego przy 
Stolicy Apostolskićj w Paryżu, ma mieć na celu zmniej- 

i i zymie. 
jid ro 100, 40. spad. 10. c: - 3*/ 70. 95. 
spad. 45. c. 


W tochy. 


Turyn 27 kwietnia. Wczoraj wysadzony został 
w powietrze młyn prochowy z 20,000 kilogramów 
prochu. Podoficer artyleryi Sacchi uratował przyto- 
mnością swoją składy, gdzie się jeszcze znajdowało 
40,000 kilogr. prochu. 14 osób po większćj części 
artylerzystów zginęło, 21 rannych. Część przedmie- 
ścia w pobliżu leży w gruzach, a ulice zawalone Ce- 
głą, kamieniami i drzewem. Kró! przyjechał natych- 
miast z Moncalieri konno. W Izbie deputowanych 
dep. Valerio interpelował gabinet z tego powodu. 
Cavour starał się Izbę usposobić zapewnieniem, iż 
niebezpieczeństwo minęło, a wybuch był przypadko- 
wym, tudzież że na przyszłość składy „prochu nie 
będą się już znajdować w pobliżu miasta. 

— Dnia ©3go kwietnia pan Thiers przyjechał do 
Turynu. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 3 maja. W sklepie korzennym p. Dobrzańskiego 
przebierano w tych dniach kawę z znaleziono w nićj jak zwy- 
kle dużo kamyków, a między temu jeden wielkości i formy roz- 
skiego. Takićj wielkości kamyki 
k upczyk przeto zdjęty ciekawością 
chciał go roztłuc małym ciężarkiem; gdy się to „jednak nieu- 
dało, wziął większy i rozbił kamyk na kawałki. Gdy SIę przy- 
patrywano pięknój jego mlecznćj barwie , nadszedł WE i za- 
'spokoił ciekawość. Rozbity kamień był to surowy Opa! warto- 


łupanego dużego orzecha wło 
nie trafiają się między kawą ; 


ko małych wzruszeń i małych inte- | ści około 100 dukatów. Spodziewamy się, że odtąd wszystkie | 
1 e jestesmy takimi, wolność | kamyki wybierane będą z kawy jak najtroskliwićj i oddawanie) 


do ocenienia biegłym. Okruchy rozbitego opalu można jeszcze 
oglądać. > 

— Dawne rozporządzenia nakazujące gromadom utrzymywanie 
drzew po drogach publicznych i sadzenie nowych, rzadko gdzie 
bywają przestrzegane, jak niemnićj przepis aby nowożeńcy Wy- 
kazali się świadectwem dominikalnóm że pewną liczbę drzew 
owocowych zasadzili lub zaszczepili. Skutkiem tego nie tylko 
że spodziewane rozpowszechnienie drzew owocowych nie nastą- 
piło, ale nadto wszystkie sady narażane są ciągle na szkody 1 
w niektórych okolicach trudno je nawet utrzymać. Brak drzewa 
opałowego i narzędziowego również pochodzi z tego zaniedbania 
w nieleśnych stronach, życzyćby przeto należało, aby przepisy 
dawne nie tylko odświeżone zostały, ale zarazem, aby władze | 
bezpieczeństwa nad wypełnianiem ich czuwały, a tym sposobem 
drogi, pastwiska i domy mieszkalne mogą być drzewkami ob- 
sadzone, a niedające się uprawić mokrzadła, urwiska i piaski 
pokryłyby się z czasem drzewiną rozmaitego rodzaju. Za pray- 
kład tego służyć może okolica Bruśnika pod Ciężkowicami, gdzie 
na rozkaz żandarmeryi gromady zajęły się pilnie sadzeniem 
drzew przy drogach publicznych. 

— Emigracya z Europy do Stanów Zjednoczonych , wzra- 
stająca nieustannie od lat kilkunastu, w bieżącym roku kolo- 
salne przybiera rozmiary; niema dnia prawie, aby 2 054000 
wychodźców nieprzybyło do rozmaitych portów Ameryki pólno- 
enój, a w samym Nowym Yorku wylądowało ich od 1 stycznia 


po koniec marca przeszło 40,000. Są to po większćj części 


Niemcy, których ogólna ludność w Stanach przechodzi już 4 
miliony. 
— Wiadomo, że jak w innych stolicach zima, tak w Lon- 


dynie wiosna i część lata jest porą w któréj zjeżdża się Z ca- 
łego kraju tak zwany wielki świat. Wówczas to napełniają się 
wspaniałe parki okazałemi powozami i tysiącami jeźdźców płci 
obojój; wówczas jaśnieją Światłem pałace królewskie i salony 
wysokićj arystokracyi; wystawne obiady, bale , koncerta. ciągną 
się nieprzerwanym szeregiem, & w teatrach występują najpierwsi 
z całéj Europy ściągani artyści, których rywalizujące przedsię- 
biorstwa teatru królowój i Covent-Garden niezmiernemi prze- 
płacają pieniędzmi. Tak w tegorocznój porze, p. Gye przed- 
siębiorca Oovent-Garden złożył swoją truppę z następujących 
europejskićj sławy artystów: tenory: Mario, Negrini, Tamberlik 
(Włochy), Ander, Stigelli (Niemcy), Gaymard (Francuz); basi- 
ści Marini i Formes; barytony: Ronconi i Bartolini. Spiewaczki: 
Grisi, Viardot-Garcia, Castellan, Gazzaniga, Bertrandi (Wło- 
szki) i panna Zerr z Wiednia. Do tego chór złożony ze 100 
przeszło śpiewaków między którymi wielu niepospolitych i wy- 
borna orkiestra pod dyrekcyą p. Costa. 

— Dziennik Modeński opisuje uroczystości wyprawione z po- 


wodu bytności W. księcia Konstantego. Turnieje w cyrku, zło- 
żone z czterech kadrylów w kostiumach 16go wieku miały być 


nadzwyczajnie pięknym widokiem. 
— Okręt „Washington* przybił po długiem oczekiwaniu do 


Bremy bez kapitana. Opisy podróżnych o drodze jaką ten sta- | 


tek odbył, są zatrważające. Zamiast do:Bremy popłynęli oni na 
morze Lodowate nie będąc do tego przygotowani i tylko cudem 
ocaleli. Pod Islandyą błąkali się długo i trzy razy zawinąć już 
mieli. Powodem takićj błędnój podróży było, iż kapitan cier- 


piał obłąkanie umysłu. i 


Przyjechali do śrokowa od dnia 2go do 3go maja. Wa- 
silewska Marya z Markuszowio. Galski Antoni z Warszawy. Tur- 
kułł Tadeusz z Wrocławia. Glixelli Sebastyan z Lipska. Sanguszko 
Roman książę z Mysłowio. X. Kempner Józef z Tarnowa. Bogda- 
nowioz Józef ze Lwowa, Homoleoz Edward z Gnojnika. Jasiński 
Józef z Zabłotowa. Herbeds major ce8: ros. z Rossyi, 

Wyjechali: Bielski Stanisław hr. do Lwowa, Synmajer Kata- 
hass do Pruss. Rej Karolina hr. do Wiednia. Rej Stanisław do 

alicyi. 

Ce 


Wiadomości handlowe | przemysiowe, 


Olomuniec 28 kwietnia. Liczono dziś na znaczną dostawę by- 
dła na targ albowicm zapowiedziano nadejście 1600 wołów z Ga- 
licyi. A lubo do tój liczby nie doszło, wszakże transport był naj- 
większym w r. b. na tutejszy Pl29 dostawiono tylko |232 sztuk, 
reszte po drodze rozkupiono. W samym Krakowie wzięto 102 sztuk 
a po drodze zakupywano bydło do „Wiednia. Na przyszły tydzień 
zapowiedziano tylko 500 sztuk i niespodziewają się prędko więk- 
szych transportów bo lubo zaraza zupełnie ustała , „wszakże kon- 
tumacyjne ;rzepisy na granicy Mołdawii i Bessarabii trwają jesz- 
cze 21 dni, a kupcy niechcą się narażać na koszta utrzymywania 
bydła pod nadzorem, który kosztuje przez ten czas około 25 złr. 
na parze i bydło chudnie. Okoliczność ta, tudzież niedozór w sprze- 
daży siana po Galioyi gdzie 5.fontowe porcye sprzedają, wpływa 
na podrożenie bydła. Na placu Wwiodenekim znajdowało się 1900 
wołów. Ceny trzymały się między 64,582 złr. walutą za centnar. 

Gdańsk 30 kwietnia, Przewidzenia nasze poprawy targów an- 
gielskich zaczynają się stwierdsnó. W ską pon viigi psze- 
nica krajowa, oras gdańska, o jeden pefoy szyling się podnio.ły, 
a inne gatunki lubo mnićj stanowcze zawsko jednak niewątpliwe 
otrzymały podniesienio. , 

Memper itira niezwykle zimna; i bez rii od dwóch miesięcy 
panujące wschodnie wiatry; szkodliwy Wpřyw Bzozególnie na wio- 


PBĘÓNOŚĆ KIARUNEK 


MAN BARO 
s [a *walorzo pa- |P7OP. ORZA] vary modaj wiatra 
a ryskiój spro- wadag w powłotrsu 
R |S | wadzony do WAB, A, i 

0’ Rosumura. seija Ad S ERES najgionio. 
"3 |alze” 2%, isr + 9* 0 | 2” % zachodni słaby 
»i10l, 3 671] 4 2 2 46 pn. wschodni » 
4.6], a ze|j-- 3 6 | ? 43 | pn.zachodai » 


W pRURABNI CZASU. 


SPOSTRZEŻENIA METROR 


senne zasiewy wywierają. Paszy brak coraz większy czuć się daje; 
a jeźli czas podobny dłuźćj potrwa. opróca koniecznego spóźnienia; 
los zbiorów w wątpliwość oddany być woke, 
' Wskutxu tych przewidzeń wszystkie bez wyjątku targi Wielkiéj 
Brytanii; w ostatnim tygodpiu podniosły się; i opinia powszechna 
przepowiaduła dalszą poprowę; która 0 tyle tylko mogłaby się nie 
sprawdzić o ile szczególsićj przyjazne warunki atmosferyczne pod- 
niosłyby oofniętą lub uszkodzoną wegetacyą. 

W ciągu tygodnia dowieziono do Londynu: 


pszenicy jęczm. owsa bobuigr. siem. maki 

la.irzep. cent, 

z kraju kwar. 7992 2994 9,667 832 n 21,570 
iiaa LEDE 5390 10911 15,843 4,974 14361 8,543 


We Francyi, Belgii i Hollańdyi handel zbożowy wyraźnie wię 0- 
żywił; oeny się podniosły z dalszą ku podniesieniu dążnością. Skargi 
na stan powietrza są powszechne a nie tylko w Paryżu ale i w po- 
ps Francyi użalają się na zimna, mrosy | brak zielonej 
yto waowa powszechną awraca z iń- 
ski oras beřliús:i nowe a on wc arch 

Na gdańskiój giełdzie więcój było życia i więcój ochoty do ku- 
pna, obrot wszakże interesów nie dał się rozciągnąć bo sprzeda- 
Jący opierając się na szkodliwój atmosfvrze podnieśli żądania wy- 
żój cen angioiekich, czemu spekulanci nie chcieli si poddać. 

W ciągu tygodnia sprzedano łasstów pszenioy Świeźćj 150 ze 


spiohrza 148, żyta 56'/,, owsa 8'/,, jęczmien'a 12, grochu 5. 
Płacono za lasst wagi hol. - guld. prusk, orzeQ warsz. 
sł. gr. zł. gr. 
Pazenicy spichrzowój od 130 do 132 440 do 470 33 3 35 12 
»  Świeżój. . „ 126 „ 128 385 „ 490 28 29 31 17 
F p 129 „ 130 405 „ 435 30 15. 32 22 
yta . n 115 „ 119 3321, 340 25 — 25 17 
dz > ac n 120, 121 345 „ 357) 26 — 26 27 
Jęczmienia . . „» — „ 1048 — „p 268 — — 19 12 
| Grochu . . 6 — p =) — , 820 — + 24 8 
Owsa . euna Mm 71 — „ 180 — — 13 16 
ślady mamy zimny, nie:miły i bezustaane wschodnio północne 


i w ciagu tygodnia przebyło Toruń na 22 berlinkach łasztów psze- 
nicy 665. Zyta 14. Girochu 13. Terpentyny centnarów 150, beczu- 
tok smoły 302, s 

Wysokość wody w Toruniu ó stóp 8 cali. 
Kursa zamian: Londyn 3-mies. 205. Amsterdam 102, Ham- 
| burg 45'/,. Warsaawa 8-dn. 96". 
Makowski, Kendzior & Comp. 


Kurs panierów pablicznych i pieniędzy. 


Widor, Bresa isiegraficzne % duia 3go maja.  ikataliii 
b-peoe, 057. Mrizi 4y -proe E57 e. BBowiiki d-pros. T5 — 
4-proa. a 1880 r. 905. — 2'/,-proa. 49'/,. —t-pros. 19'/,— Mistatiki 
a sigga a 1989 r. na 250, 303/,,—  Aaguburg 133. — Loqdyn 12 
19 ke. — Paryà 1457. — Akoye Bankowa 1269. — Akcye kolei 
dol. pón. Fordia, (555 Pożyczka s r. 1804 lit. A. 955/ g; — B.108'5/,,. 
| Kurs krakowski 3go maja. Banknoty 86'//,. — Pruski kurant 

104!,. — fimperymiy ros. 34 gr. 24. — Buble erobrne 100. — 

Dusty 30 sdp. gr. List? sastawac Król, Pola. s kuporami 

181, — Listy sast. galic. żądają 85 — dają. — — U wane. 

stare 1055, nowe 106%,. 

Kurs wiedróski a dnia Igo maja. — HMotaliki 05'//,. — Nowa 
pożyonka 853,. — Akoya Benko wiodena. 1270 — Akeyo Kolei 


kelann. 158'/,.— Agio od złota 295/,, od erobra 23. 
Kurs wrocławaki s dnia 1go maja Banknoty 5 


kie 83. — 
P.1:, 


Listy zast. poznań. 104'/,. acwo 959. — Liaty saat. Król. 
961. — Akoge koloi żelaza. Krak.-górno-esląs, 85!, — Polski 
karsat 96',,. 


mmm 


(gatunek glinki) jako środek przeciw 
chorobie kartofli, 


Bolus bial 
| 0 u 1d M którego sposób użycia przy ich sa- 
| dzeniu podany został w N. 89 Czasu na str. śtćj, sprzedaje się 

font po kr. 5 m, k. w Biórae Towarzystwa Gosp. Rol. Krak. przy 
| ulicy Szewskićj pod N. 335 6, (935-1-3) 


Brama wielka zlanego żelaza 


sztachetowa, jest do sprzedania z wolnćj ręki. — Bliższą windo- 
mość powziąść można w domu przy ulicy Mikołaj, kiój Ner 559 na 
drugićm piętrze. (899-1-3) 


ea) Nakładem Księgarni 0-9 


JULIUSZA WILDTA 
W KRAKOWIE 


właśnie co wyszły z druku i nabyć można we wszystkich 


księgarniach : 
Fw. Chopim, Deux Valses mélancoliques pour le Piano- 
écrites sur Falbum de Mm. Ja Ooiatisiie P A 1841 SAR Ad 


sthume. CENA. wos a ehdobos syi k g all. Aiwan 
Stanislas Mirecki (nls), Romansa Capriccio pour le Piano- 


Forte, cena . , . . . EPDE s zdr. 1 kr. 10 
prócz tego wyszły poprzednio : 

Łemoch J. N., Resignation. pour le Piano . . . . . kr. 45 
= — Deux Mazurkas pour le Piano . M e) 
Zborowski P., Walce ułożone na Fortepian. . . . . . „ 45 
— 3 Krakowiaki ułożone na Fortepian . 103, DOA 
Gołębiowski E., Trzy Mazury na Fortepian. -. -. . . „, „ 15 
Bobrzyński, 4 Mazurkas pour le Piano . . . . . . , 38 
Studziński P. 2 Mazurkas pour le Piano. . . . , , , 3 15 


BRAM | BIAWIEMA ZMIJAMA zm 
ATYOPYERY. | NAPOWISTAZNE sigga dzia 
ł od da 
pogoda zohmur. | | | 
» | + 92 + 1'6 
pochmurno | deszcz drobpy | | 


